
NrŁ 31. (poranny) Sobota, dnia 4 . lutego .lauu. L V? Ó W

Wychodzi 2 razy dziennic
2 wyjątkiem niedzieli

ranoogodi. 772 ipopoł. o godr.3. 
PHENIJMEHATA WVN0SI:

W e  L w o w i e :
luieRięCi. 1 eL iS-krotuij d o st ilu dorau *1. 1*39 

i m  p r o w i n c j i : 
j-ownie 13 rf.20 ct.z2-krot?jiiw ysyłką \(\ ?i, 
kwartalnie 3  *ł. 80 ct. ,  .  4 ,
m iesięcznie 1 m 10 „ .  ,  1*30 w

W  K ie n iC K e e li:  m iesięcznie 1 *1. 50 ct,
W  i i i i i j c l i l c r ł f t j a e l i :  „ 2  .  _

Hezlmtennjcli ilmiicsltii Ucilakcya iiIp uwzalędnla.

W y

Telefoniczne i telegraficzne depesze
K oło p o lsk ie .

W i.ideń, 4 lutego. Posiedzenie Kola poisidego 
odbyło się w pełnym komplecie. Po dwudniowych 
rozprawach nad sytuacyą polityczna, Kolo polskie 
uchwal'to na wniosek p. M a d e y s  k i e g o  następu­
jące rezolucye: Zgodnie z wolą* Sejmu krajowego, 
'wypowiedzianą wielokrotnie, a zwłaszcza w zeszło­
rocznym adresie do Tronu, Koło polskie, pomne obo­
wiązków strzeżenia praw narodu, potrzeb kraju i po­
tęgi państwa, stoi niezłomnie przy nieprzerwanem 
utrzymaniu i spokojnym rozwoju życia konstytucyj­
nego i parlamentarnego, a wierne przekonaniu, że 
zasady zdi owego rozwoju autonomii kraju, obok 
Otrzymania jedności państwa, tudzież sprawiedliwego 
wymiaru praw narodowych, odpowiadają zarówno 
potrzebom krajów, jako też dobru państwa, Kolo 
polskie trwa przy sojuszu prawmy, w celu urzcczy- 
wwfenieniit tych zasad zawartym.

Koło polskie stwierdza z głęboką boleścią, żc 
zatamowanie życia parlamentarnego naraża państwo 
i kraje na dotkliwe szkody1 i niebezpieczeństwa oraz 
pragnie gorąco powrotu do pełnego życia konstytu­
cyjnego, wyrażając przekonanie, w celu przywróce­
nia i zapewnienia parlamentowi normalnej działal- 
ńości potrzeba jak najrychlej uregulować spory na­
rodowościowe, działalnooć tę tamujące, tudzież, że 
uregulowanie tych sporów da się osiągnąć bez na­
puszenia praw sejmowych.

Koło polskie trwa statecznie w gotowości po­
pierania akcyi obecnego rządu, do tego celu w od- 
pow’iedn: sposób zmierzającej. Następnie Kolo uchwa­
liło, że komisya parlamentarna ma urzędować w per- 
puińeneyi przez czas bozparlainentariiy, nadto uchwa­
liło Koło, że W' razie potrzeby prezes Kola ma pra­
wo zwołać całe Koło polskie* we Lwowie lub w Kra­
kowie. Nasi ępnie odbyły się wybory do koiuisyi par­
lamentarnej. Wybrana dotychczasowa komisya, je ­
dnakże stosunek głosowe świadczy 0 niezmiennej 
(nnianie usposobienia Kola.

Glosowało czterdziestu i jeden. W szystkie głosy 
otizyn.ai p. M a d e y s  ki ,  autor rczołucyj, po nim 
pp. D z ie d  u szyr ck i i Ko z ł o w’ s k i  dostali po 36, 
zaś pp. A b r a h a m o w i  cz i P i ę t a k  dostali po 28. 
W mniejszości zostali p. K a t o w s k i .  który wcale 
me kandydował, z szesnastu glosami, oraz Włady­
sław G n i e w o s z  z dziesięcioma.

Rezolucya Kola, wyrażająca tak siar,owczo 
I onstytucync stanowisko, oraz domua a;ąca się lak 
rtanowczo akcyi pacy fika.ryjnej jest najlepszym do­
wodem, jak głęboką jest zmiana poglądów polity­
czny cli Kola, oraz rl&jtopfizą ódpowiedzią na dotych­
czasowe napady na wiedeńską politykę Słowa .Pol­
skiego.

Z sy iruacy i.
■ W ie d e ń , 4 lutego. Jednogłośnie uchwalony 

iómuuikat niemieckiego stronnictwa ludowego oświad­
cza się przeciw nanowo rozpoczętemu bezprawnemu 
panowaniu §. 14, dalej przeciw wielu innym bezpra- 
lYtlyiń urządzeniom, wy wohnij m przez rozporządzenia 
językowe, a dążącym do podkopania narodowego 
jlanu posiadania \iemeów. oraz wzywa do niezłomne­
go wytrwania W opozycy i. póki nie nastąpi zmiana 
aa lepsze,

Następnie komunikat ostrzega zarówno przed 
rhytniem zaufaniem, jak i rozpaczliwą beznadziejnością, 
oraz podnosi konieczność zażegnania drobnych spo­
rów w tak poważnej chwili, celem zjednoczenia wszy­
stkich stronnictw, którym zależy na obronie nieprze- 
jawnionych praw nie tnie cki ego narodu. (Stronnictwo 
oędzie domagało się postawienia narodowm - polity­
cznych postulatów' Niemców na pierwszym pianie 
z całym naciskiem żądać będzie ich zrealizowania.

Na początku obrad wyrażono p. Prademu po­
dziękowanie i uznanie za wygłoszoną w dniu 31 
^tycznia mow'ę, wreszcie zastanawiano się nad tern, 
jakie należy zająć stanowisko w poszczególnych 
Sejmach.

W ied eń , 4 lutego. Półurzędowo zapizeczają, 
jakobj komitet wykonawczy prawicy uzuał się w per- 
jnanencyi, niemniej wieści, jakoby prezydent ministrów 
|ip. TLuU miał przyrzec, że wydawać będzie zarzą­
dzenia na podstawie §. 14, jedynie za aprobatą wię­
kszości.

W ied eń , 4 lutego. W parlamencie odbywają 
;ię ciągle jeszcze narady stronnictw. Wczoraj odbyły 
pisie Parnia klub wiernokonstytucyjny wielkiej wła- 
rm śc:, K ilo polskie i stronnictwo niemiecko-ludow6.

W iedeń, 4 lutego Z Lincu donoszą do tutej­
szych dziennków, że skutkiem agitacyi naiodowo- 
memieckiej 6 katolików przeszło na łono kościoła 
protestanckiego. Wogóle w górnej Austryi agitaeya 
ta przybiera większe rozmiary.

B a n k  a u stro -w ęg iersk i.
W ied eń , 4 Jutcgo. Generalne zgromadzenie 

Banku austro - węgierskiego przyjęło bez dyskusji 
sprawozdanie Rady generalnej co do prowadzenia 
interesów za r. 1898.

Sprawozdanie to stwierdza, że się sLosunki. eko­
nomiczne obu połów monarchii w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym cokolwiek poprawiły. Jednakże nie­
korzystne wpływy roku ubiegłego nie mogły być tern 
mniej całkowicie zwalczone, że trwające w dalszym 
ciągu zaostrzenie się politycznych : narodowych wa­
śni stawało na przeszkodzie rozwojowi ducha przed­
siębiorczości.

Następnie zgromadzenie przyjęło jednomyślnie 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej, oraz uchwaliło 
następujący wniosek Rady generalnej: „Zebranie
generalne przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości 
zawarty pomiędzy obydwoma ministrami finansów 
i Rn tą generalną układ, co do dalszego prowizo­
rycznego przedłużenia przywileju banku austro-wę- 
girrskiego, oraz oświadczenia złożono w aktach i pro­
tokole przez przedstawicieli banku w tej sprawie 
najdalej do 31 grudnia br.£<

Z p rask iej I z b ;  hand low ej.
I  ra g a , 4 lutego. W tutejszej Izbie liandlowo- 

przemysłowej zdawał wczoraj prezydent W o h a n k a  
sprawozdanie poselskie.

Zaznaczył on na wstępie konieczność przyjścia 
do skutku ugody węgierskiej, oraz podniósł, żc osta­
tnie smutne wypadki parlamentarne wywierają szko­
dliwy wpływ na stosunki ekonomiczne kraju. Ale 
przy pewnych dobrych chęciach możnaby przecież 
doprowadzić do wspólnej akcyi ludzi różnych na­
rodowych i politycznych przekonań na polu polity- 
cznem.

W dyskusyi zauwazył członek Izby, Niemiec 
S o b o t k a ,  że trzeba mieć nadzieję i życzyć sobie, 
aby znalazły się środki do pojednania wrogich sobie 
ludówy przynajmniej w dzicd:J"ie gospodarczej Niem­
cy' nie poskąpią swego współdziałania. Z kolei od­
były się wybory do prozy dyn ni.

W cli a tik a wybrany ponownie prezydentom, 
inżynier K r i ż e k  zaś jego zastępcą.

P r z es ile n ie  na W ęg rzech .
B u d a p eszt, 4 lutego. Dzienniki donoszą je- 

duozgodum, że sytuacya polityczna przybrała ha- 
rakter pokojowy.

Min. F  a j e r  w a ry  udaje sio dziś do Wiednia i 
i zlozyr cesarzow sprawozdanie o obeenem położeniu 
Do audyuncyi tej przywiązują tu wielką wagę.

W ied eń . 4 lutego, 'Freaulenblatt donosi z Weis 
że polkya zakazała odbycia zwołanego tam przez 
posła niemieckiego z Czech R e i n i n g o r a  zebrania 
członków stowarzyszenia Atldeuischer Verband.

S p raw a  D rey fu sa .
P a r y ż , 4 lutego. Przesłuchani w’ charakterze 

świadków profesorowie Mayer, Giry, Molinier, po­
wiedzieli redaktorowi Tempsa, iż oświadczyli przed 
sądem,, że bordcrccm pochodzi z ręki Esterhazy’ego.

Komisya rewizyjna odbyła pięciogodzinne po­
siedzenie, na którem przemawiali: prezydent mini­
strów' D u p  uy  i minister sprawiedliwości L o b r e t .  
O czeni jednak była mowa — nie ogłoszono.

Jak słychać, zastanawiano się nad tern, czy 
ścigać Baurepaireui za niesłuszne obwinienie niektó­
rych sędziów, czy też tych sędziów stawić przed 
wyższą radą dyscyplinarną.

M arsy lia . 4 lutego. Przybył tu Rochefort 
z bvłym merem Regisem. Obaj jadą do Algieru, Z po­
wodu ich. przyjazdu, odbyły się manifestacye, pod­
czas których dwóch ludzi zraniono, a wiele osób 
aresztowano.

W ielk a  k a ta stro fa .
K olon ia , 4 lutego. Kodmsche Ztg. donosi, że 

w Haugczau w Chinach wyleciał w powiejrze ma­
gazyn prochu, przyezem zginąć miało 2 000 -8.000 
ludzi. W obozie wojskowym, mieszczącym 1.500 lu­
dzi, a znajdującym się w pobhżu, nikt me uszedł 
żywo, nadto jeden z generałów padł ofiarą kata­
strofy.

W okręgu trzech kilometrów dokoła wszystkie 
domy w gruzach, pod którymi całe rodziny znalazły 
śmierć. Między ofiarami nie ma pudoono ani jednego 
cudzoziemca.

P roces o zab ójstw o  studenta  Łtnharda.
P r a g a ,  4 Jutego. Przed sądem orzekającym 

rozpoczął się wczoraj proces przeciw’ studentowi nie-; 
jenieckiemu B i b e r ł e m u ,  który, jak wiadomo, w bój­
ce nocnej zastrzelił studenta czeskiego Lmharda. 
Oskarżony wspiera się wszelkiej winy i twierdzi, żc 
popełnił zarzucony mu czyn w samoobrome.

P r a g a , 4 lutego. Student niemiecki B ib  o r l e  
skazany został na trzy miesiące ścisłego aresztu. 
Pretenśye ojca Linliarda, który przyłączył się do po­
stępowania karnego i żądał odszkodowania w kwocie 
884 z!., skierowano na diogę cywilną.

Z sa li sądów  aj.
S tan isław ów , 4 lutego. (Ucieczlca Korylow- 

slciego). Romantyczna ucieczka K onstantego Kńiw- 
tow skicgo z tu tejszego  w ięzien ia  śledczego będzie  
przedm iotem  rozprawy karnej, która odbędzie się 
przed zw ykłym  trybunałem  dnia 15 bm.

Jako oskarżeni sta ją : M atylda D ancewiczowna., 
bratanica zarządcy w ięzień, która była duchom 
opiekuńczym  K orytow skiego w więzieniu; dalci Z użm 
br. B iunick i, dwóch dozorców więziennych i jeden  
fjn kcyonaryusz kolejowy.

Dancewiczówna dotychczas nie powołała ż: - 
dnego obrońcy.

W y p a d e k  k o le jo w y .
Sts n isław ów , 4 lutego. Przed tygodniem wy ­

darzył się tuż za stacyą Hadikfalya, na Bukowinie, 
wypadek kolejowy, który może należeć istotnie cw 
kroniki cudowny cli ocaleń W nocy wyszedł ze stacyi 
Eadikfahya pociąg osobowy lwowski, zdążający do. 
Rumunii. Teren tam wznosi się znacznie pod górę. 
względnie gwałtownie od strony przeciwnej spada. 
W chwili, gdy pociąg lwowski puszczał się właśnie 
całą silą pary pod góre. z przeciwnej strony wy 
cńylił się pociąg ciężarowy, zsuwając się w dób

Spotkanie było niechybne i katastrofa wisiała 
nad głowami podróżnych pociągu osobowego, bzezę- 
śliwym wypadkiem maszynista lwowskiego pociągu 
w czas jeszcze spostrzegł grożące niebezpieczeństw o 
i dawsay „kontrparę!‘ cofnął pociąg swój na stacic. 
Ledwie że tu dopadł, tuż za nim wpadł pociąg cię­
żarowy, którego już żadna ludzka siła na spadku 
powstrzymać nie mogła.

Dyrekcja kolejowa powinna przytomnych ta ­
kich i dzielnych ludzi, jak właśnie ów maszynista, 
osobowego pociągu, odznaczać i nazwiska ich poda­
wać do publicznej wiadomości. Byłoby to i sprawie­
dliwe i dla innych zachęcające.

S ta n  p ow ietrza .
W ie d e ń , 4 lutego, Wiatry silne z południa, 

zresztą słabe. Niebo zachmurzone. Opady śnieżni,' 
w Alpacli. Deszcze na południu. Temperatura bliska 
zera. Wczoraj notowano: Bregencya 8*6, Ischl 2f>, 
Wiedeń 7 0 , Praga 2 1 , Budapeszt 0 7, Sybin o'8. 
Szogedyn 6'1, Sorujewo 97 , Lesiua 13 2, Pola 77). 
Celowiec 2'0, Obir 81 , Sclineeberg 91 , Semering 
5'2o Celsiusza.

W górach gromadzi się śnieg. Utrzymuje Ic-kki 
przymrozek.

K rak ów , ł  lutego. Krakowska Rada powia­
towa odbyła wczoraj w południc posiedzenie, pod 
przewodnictwem prezesa dr. Paszkowskiego i przy­
znała na wniosek p. Franciszka Wójcika subwencję, 
w wysokości 2.009 koron, na budowę pomnika Ko­
ściuszki na rynku krakowskim. Nadto upoważniła 
wydział do zaciągnięcia pożyczki 9.000 koron na i>  
westycyc drogowe. Do wydziału powiatowego wy­
brano w miejsce p. Józefa Kutasicwioza, p. Pioira 
Wlaztę

K rak ów , 4 lutego. Pogrzeb ś. p Juliusza 
Kossaka odbędzie się w niedzielę o godz. 3 popol. 
Podniesiono tu myśl złożerra zwłok znakomitego 
malarza w grobach zasłużonych, na Skałce.

S ta n is ła w ó w , 4 lutegp. Zasądzeni wyrokiem 
sądu kołomyjskiego za katastrofę kolejową pod Tnr- 
ką, urzęaniK ruchu W i l i ń s k i  i banmisirz W e r- 
n e r ,  mi karę 2 miesięcznego ścisłego aresztu, wnie­
śli do tegoż sądu prośbę o zwłokę w odsiadywaniu 
kary i udali się równocześnie do łaski monarszej 
z prośbą o darowanie im tej kary.

W ied eń , 4 lutego. Wiener Ztg, donosi, że ce- 
sa"z nadał inspektorowi kultury krajowej, radcy rzą­
dowemu Władysławowi S t r  u s z k i e w i c z o w i tytuł 
radcy dworu z u u nieniem od taksy.

Minister sprawiedliwości zamianował substytutu 
prokuratoryi państwa Józefa J a k u b o w s k i e g o  
w Rzeszowie, prokuratorem państwa w Tarnowie.

Za 1 w ie rsz  petitow y albo jego  m iejsce 10 c t ' 
nadesłane  w iersz garm ondow y 40 ct., Jflał* 

ogłoszenia za w yraz 3 ct., n a jm n ie j ct. L’0,

Numer pojedynczy:
We Lwowie: Na pro wi tiry? 

wydania rannego 2 ct* 3 ct, -9 wieczornego3 „ 4
oba wydania razom 4 w 5 "

R ę k o p i s ó w  ruiialicyn nie Zwraca 
A d r es  „ J S lD W iJ  1 ' O l S K i e g O 11 
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W ied eń , 4 lutego. Cesarz przyjął wczoraj 
jpi osobnem posłuclianiu br. A c r e n t h a l a ,  który 
jak  wiadomo desygnowany jest na ambasadora au- 
istryackiego w Petersburgu. Br. Achrenthal otrzymał 
i godność tajnego rady.

W ied eń , 4 lutego. Wczoraj wieczorem zde­
rzyła się koło stacyi Seinmering lokomotywa z po­
ciągiem towarowym. Nikt żadnych nie doznał uszko- 
idzeii. Tylko pociąg tryestemki spóźnił się skutkiem 
|tcgo wypadku o parę godzin.

W ied eń , 4 lutego. Cesarz odwiedził wczoraj 
Ipopołudniu areyks. Maryę Immaculatę, która od nie­
jakiego czasu jest cliora. Choroba jej ma być po­
ważna. Marya Immaculata jest leściową aicyksiężny 

; Walery i.'
B ern o  (m oraw skie), 4 lutego. Umarł tu po- 

'Seł do Bady państwa i zastępca marszałka krajowe- 
:go Moraw, dr. P r  om ber .

B u d a p eszt, 4 lutego. Partya niezawisłości 
przyjęła na wczorajszem posiedzeniu z uznaniem do 
Wiadomości postępowanie delegatów. Również partya 
ludowa przyjęła do wiadomości sprawozdanie swoich 
mężów zaufania. Partya narodowa odbędzie dziś 
posiedzenie.

B erlin , 4 lutego. Stan zdrowia tutejszego ro­
syjskiego ambasadora, który-magle zemdlał na oneg- 
dajszym balu dworskim, nie pozostawia juz nic 
;do życzeuia. Omdlenie wywołane zostało gorącem 
ty sali.

P a r y ż , 4 lutego. Wczoraj wykoleił się pociąg 
na dworcu Courcel skutkiem falsżewego ustawienia 
•zwrotnicy. Jeden podróżny ciężko ranny, dwunastu 
Jekko.

Kasa oszczędności.
W sposób bardzo uczciwy i rozumny odezwał 

się wczoraj Ruch Katolicki w sprawie galicyjskiej 
'Kasy oszczędności. Trafnie charakteryzuje usposo­
bienie opinii publicznej, która wśród chaosu wieści 
[„robi wrażenie niedźwiedzia, na którego spadla wiel­
ka  gałąź

A dalej pisze:
„Jest to właściwością ludzkiej natury, źe po­

dobnie, jak w razie nadzwyczajnych powodzeń pra­
gnie crescendo coraz to nowych i silniejszych wrażeń, 
[tak w nieszczęściu z jakąś niezrozumiałą lubością 
jrozltrwawia swe rany i oswaja się z myślą coraz to 
jdotkliwszych uderzeń losu. Następuje1 przytem jakieś 
dziwne zatracenie miary i znaczenia niektórych po­
jęć, tak, że wy powiedzieć słowo: strata pięciu mi- 
jionów przychodzi łatwiej, jak w innych wurunkach 
dziesięciu tysięcy. W końcu skrajny pesymizm i 
ogólne zniechęcenie dopełnić mi uy nieszczęścia.

„To też z a d a n i e m  p r a s  ją stawiającej wyżej 
jioDro samej sprawy po nad zadowolemc/njakie daje 
,nożnośc poszczycenia się sensacyjnemi, choćby nie 
gawsze zgodnemi z prawdą, wiadomościami, p o w i n ­
no być  s p o k o j n e  p r z e d s t a w i e n i e  f a k t ó w  

o c e n i e n i e  d o n i o s ł o ś c i  i c h  n a s t ę p s t w ,  
faktu, że znaleziono około ó milionów pretensyj 

wątpliwych," co w zestawieniu z 4 milionowym fun­
duszem rezerwowym, przedstawiałoby nicpokrjty cały 
milion zł., nie wynika jesźcze, aby , stratę tę lub 
choćby minimaluą jej część miała ponieść Kasa, 
względnie właściciele wkładek. Wiemy bowiem, a te­
go nawet najzaciętsi pesymiści nie zaprzeczają, że 
o l b r z y m i e  trf> s u m y z o s t  a 1 y u ż y t e  11 a c e l e  
p r o d u k t y w n e ,  c b o ć  r y z y k o w n e .

.„Kopalnia nafty czy węgla.., w którą aż^kilka 
milionów włożono, nic może nawet w razie najmniej 
pomyślnych rezultatów, nie przedstawiać znacznej 
[wartości.

„ P r z e d s i ę b i o r s t w o  ty mąza . scm,  k t ó r e  
jk a s a  t a k  z n z n c 111 o b d a r z a 1 a z a  u f a 11 i e m, 
c i e s z y  s i ę  po 111 > ś 111 y mi  w y n i k a m i  1 n i e  
d a j e  p o d s t a w y  do p r z o Fa, dny  cli o b a w.  
Zgrozę budzić mógł jedynie zupełny brak zabezpie­
czenia wierzytelności Kasy : /. chwilą zaś uzyskania 
jakiej takie, rękojmi, o którą nowv zarząd bez 
wątpienia się postarał, Obawy strat redukują sic do 
mkiejś mniejszej lub większej ęzęści. a mogą zniknąć 
prawie zupełnie.

„Na to jednak potrzeba spokoju i dania spo­
sobności tak Kasie, jak i jej dłużmkom, możności 
normalnego rozwoju. Nie czas dziś na. rekrymiuacye, 
które sprawy nie zbawią a antagonizmy zaostrzą: 
pragnieniem wszystkich powinno bffc działanie pozy­
tywne, a t,okiem hedzio uspokojenie umysłów i przy­
wrócenie zaufania do tej najpiękniejszej instytucji 
pieniężnej krain. Ci, który 111 logiczna argum entacja 
ji rachunek z kredką w ręku nicwystarcza do uspo­
kojenia ich obaw, powinni zaufać reprezentantom 
władz, którzy w odezwach do nich się zwracają 
z zapewnieniem, że idi wkładki na żadne straty 
‘narażone nie zostaną.

„Przykładem w tym względzie powinni świecić 
ludzie intf ligentni. którzy nic zamykają uszu na glos 
rozsąuku i opamiętania; ludzie, którzy widzą trochę 
dalej poza koniec nosa i pojmą łatwo, że gdyby 
K asa mogła nawet zwrócić odiazu wszystkie wkładki, 
tu z tą chwilą musiałaby ustać jej egzystencja. A tego, 

^spodziewamy się, nie pragną1'. 
■piiWMiiiMiBMiwiiiiiiii— ■imn uiiiijijji_ i im no 11 okej?b

*  R ady miej&Mej.
\  t*w ów , 3 lutego.

Przed przystąpieniem tło porządku dziennego 
prezydent przedstawił szereg próśb o odsto.nionie 
[sali ratuszowej ua odbycie zgromadzeń.

Uwzględniono prośbę grona obywateli, prze­
mysłowców, n j  odbycie zgromadzenia w sprawie Ka­
sy oszczędności w dniu 8 b. 111. o godzinie 7 wie­
czorem, pozwolono również lwowskiemu Tow. Wła­
ścicieli realności odbyć walne zgromadzenie w dniu 
20. lutego o godz. 7 wiecz.

Natomiast odmówiono sali Rady miejskiej, a to: 
miejskiemu komitetowi przedwyuorezemu, komitetowi 
mieszczansko-1 udowemu, kom. wyborców katolicko- 
narodowych i komitetowi partyi socyalno demokia- 
tycznej.

Sprawę regulaminu dla wyborów do Rady miej­
skiej referował r. Lewicki. Uprawnionych do głnso- 
sowania wy borców7 jest obecnie 9.394, a więc o 1.500 
więcej niżeli w latach poprzednich.

Regulamin przyjęto.
Sprawę mającego powstać kościoła św. Elżbie­

ty przy7 placu Solarui, referował r. prof. T h u l i e .  
/chwalono nie obejmować nad tym kościołem patro­
natu. Budową zajmie się osobna komisja. W skład 
jej mają wejść pp, prezydent unista, abaj wicepre­
zydenci, dalej zaś jako delegaci: ks. kań. Lenkic- 
wucz, Ar. Maryański, dr. Gerstman, czwartego zaś 
delegata wybrać ma sekcja III. Rady.

Kościół św. Elibiety, jako kościół parafialny — 
oddanym zostanie pod zarząd 0 0 . Salezjanów.

Na wydatki z powodu zrealizowania 10 milio­
nowej pożyczki uchwalono, na wniosek dra Głąbiń- 
skiego udzielić dalszego kredytu, w wysokości 
100.100 zt.

Uznano następnie potrzebę utworzenia w szko­
łach męskich 7, w szkołach żeńskich zaś 9 para- 
leiek.

Prośbie komendy korpuśnej o zniżenie czynszu 
za dwde ujeżdżalnie w koszarach Kiselki odmówiono, 
a to dlatego, ponieważ czynsz wynosi tylko 67o od 
kosztów urządzenia.

Na regulację ulic, oraz na wyłożenie chodnika 
od Parku Kilińskiego do szkoły kadetów na Przy­
miarkach, uchwalono kredyt dodatkowy 9000 ał.

K R O N I K A .
P . p r ezy d en t T c h o r z s -i: '2 v  niedziele 5 

lutego b. r. wyjeżdża w sprawach -..nr .owych na dni 
8 do Wiednia,

Z K o ła  lite r a c k ie g o  w e Lwowie powiewa  
żałobna flaga, z powodu zgouu śp Juliusza K o s s a k a .  
Na pogrzeb znakomitego artysty udaje się jutro do 
Krakowa artysta-m alarz p. H arasim owicz, który złoży 
na trumnie Kossaka wieniec od Kula literacko - arty­
stycznego w e Lwowie.

P r z ed  B8 den. p rzy  si*}gT y  cŁ naizou. 
następujące sp raw y: Dnia G bpi. Alikowski Ignacy o 
kradzież; 7 Stefaniuk Jan o kradzież i Abraham Spie- 
gel o kradzież; 8 Kirylo Kulesza o zbrodnię morder­
stwa; 10 Leib Sternschuss o oszustwo; 13 Maks Elir- 
lieli o oszustwo; IG Mikołaj Fremueh o oszustwo; 21 
Piotr Mazurkiewicz o kradzież; 22 Tomasz Mazur vel 
Mazurkiewicz o zabójstw o; 1 marca Oleksa Łołiiu o
rabunek. Prócz tego kilka rozpraw7 b obrazę czci, przez 
artykuły w dzietmikacli.

N ie d o sz łeg o  sam ob ójcę  internowała polieya 
w aresztach policyjnych. Jest nim Bron. C., który przy­
szedł do cukierni przy ul. Sykst.uskiej w stanie kom­
pletnie pijanym. Usiadłszy przy stole, dobył z kieszeni 
rewolwer, zawołał subjekta i kazał sooie nabić broń 
śmierc.odajuą, sam bowiem nie mógł już tego uczynić. 
Naturalnie powst.nl krzyk i lmlas w  cukierni, następnie 
zaś znudzonego życiem 0 . aresztowano. Po kilku go­
dzinach widoczną już była u mego poprawa humoru, 
jutro zaś z pewnością ulecą samobójcze zachcianki.

O k aleczen ie  m aszy n ą . Damian Paj r o b o t n i k  
zajęty przy m aszynie w warsztacie p. Wezelaka , w ło­
żyw szy rękę pod pas. doznał ciężkiego u s z k o d z e n i a .  
Koło urwało mu palec prawej ręki.

Towarzystwo ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy.

S ą d o w a  W iszn ia . (Od nasz. kor.). Dni 1 22  
ti m, zmarł w miasteczku naszem  restaurator kolejo­
wy, Herman Hutter, przeżywszy lat 62. Był to zacny 
człowiek, szczery przyjaciel biednych, których wspierał 
nieraz z własną nawet uimą. To też zgon jego  
obudził współczucie we wszystkich kolach naszego mia­
steczka.

P o lo w a n ie . W d o b r a c h  kapitulnych HorodenŁa 
staraniem p, Dobrostańskiogo m iejscowego zarządcy, od­
było się polowanie, na którem ubito:

Sędzia dr. Rubinstein 1 dzika, 4 rogacze i S za­
jęcy; —  sędzia Huczyński 2 dziki, 3 rogacze i 9 ku­
ropatw; —  p. Krzyezkowski 1 rogacza i 3 zające; 
p. Dobrostauski 5 zajęcy; —  pi Ostafiński 7 dziki i 3 
lisy; —  p- Tyson 2 lisy i 3 zające; —  strzelcy kr. 
Pzleduszyckiej 2 dzik., 8 zajęcy i 1 lisa.

P o k ła d y  so li na  B orn ym  o lą sk u  Z 2o*
rów donoszą, że przy wierceniu za węglu w blisko­
ści m łyna Biesa pod Żorami w głębokości 135 metrów  
wiertnicy spotkali żupę so li, m ającą okoł 30 metrów  
średnicy.

TWaiy potop. Z S z a n g a ju  donoszą, wylew  
rzeki Hoang-Ho przybiera coraz  groźniejsze . ;z:niary. 
Wielka grobla, clironiąca od zalewu jest w < ocli miej­
scach przerwana, 45 m iasteczek i do pięmuse wiosek  
stoi pod wodą; mieszkańcy tuziemcy przybierają wobec 
obcych pozycyę groźną.

A rch eo lo g ia . Podczas robot ziemny cli pizy 
przeprowadzaniu ulicy na w yspie Brioui r t - n, i “ znale­
ziono nader ciekawe szczątki bmUnkow .

laozaiKOwemi, obmurowaniem i reszkami systemu ogrze­
wania zapomocą gorącego powietrza na długości 100 
m etrów. Zabytki te pochodzą z czasów rzymskich i 
■wiele zainteresowały badaczy starożytności. W dawniej­
szych latach już znaleziono na tejże wyspie szczątki 
willi i urządzeń kąpielowych, które w połączeniu z wy- 
dobytemi obecnie odkopaliskami każą wnosić, iż na, 
w yspę tę Rzymianie udawali sic na wiligiaturę.

W p ły w  u b ezp ieczen ia  rob otn ik ów  na  
p u b liczn ą  o p iek ę  nad  u b ogim i. Sprawozdanie 
administracyjne miasta Osnabriick za r. 1897/8  mówi 
o tym wpływie co następuje:

Zabezpieczeni® robotników7 na wypadek choroby 
miało o tyle nie mały wpływ ua opiekę nad ubogimi, 
o ile mektóre osoby dostawały wsparcia z kas chorych, 
bez których ci chorzy musieliby byli stać się cięża­
rem opieki nad ubogimi.

Zabezpieczenie od nieszczęśliwych w ypadków 1 
wywarło m ały wpływ na admiuistracyę opieki nad; 
ubogimi. Natomiast ubezpieczenie na starość i na w yj 
padek nieudolności wywiera coraz w iększy wpływ na; 
admiuistracyę opieki nad ubogimi. Od 1 stycznia r.' 
1890, kiedy zaczęła obowiązywać ustawa, pomiędzy" 
403 osobami, pobierąjącemi rentę w tem m ieście, było,
50 takich, którzy pobierali wsparcie z publicznej, 
opieki nad ubogimi. Z tych 50 można było zwolna 20  
usunąć z pod opieki nad ubogimi, bo w tym czasie; 
zdobyli solne:. prawo do renty z funduszu ubezpiecze­
nia. Co się tyczy reszty 30 —  to administracya opieki 
nad ubogimi dawTała im wsparcie tylko dodatkowo
0 tyle, o ile renta wypłacona z funduszu nbezpieczei 
nie wpstarczala na zaspokojenie najpilniejszych potrze! 
życia ich i rodzin.

Opieka nad ubogimi tylko w  niewielu razacl 
musiała wystąpić czynnie i tylko tym czasowo w za­
stępstwie ubezpieczenia. Chorych, którzy mimt lecze 
nia się przy pomooy kas chorych przez cały czas,! 
ustawą dozwolony, nie odzyskali jeszcze zdrowia, mu. 
siała wspierać, opieka nad ubogimi i

W wielu razach m usiała się opieka nad ubogim, 
zająć rodziną chorych, leczonych w  szpitalach przez' 
undusz ubezpieczenia, gdy wsparcie przyznawane ro­

dzinie nie wystarczało na jej utrzymanie. Bywało 
także, ze uprawnionych do pobierania renty * tytułu 
okaleczenia, starości lub nieudolności, trzeba było 
wspierać z funduszów opieki nad ubogimi, gdy renta 
nie wystarczała na utrzymanie.

O dśw ieżan ie  p ow ietrza  W Furyeru Wa/-
szetu skini czy tam y:

Oświecanie powietrza, odprowadzenie zepsutego:
1 doprowadzenie w  zamiau świeżego, dla płuc naszych 
zdrowego powietrza, słowem wentylacya bywa Btoso-j 
wnie do warunków, rozmaicie dopełniana, naturalnie

Najprostszy i najlepszy sposÓD Odświeżania po­
wietrza naszych mieszkań przez otwieranie okien, jeśli 
można, na przestrzał, praktykuje się  stosunkowo jeszcze 
mało. Gdyby mieszkania nasze częściej poddawano po­
dobnemu przewiewowi, powietrze w nich byłoby o wiele 
znośniejsze.

Naturalny ten sposób wentylacji bywa jednak 
niedostatecznym podczas zimy. Otwieranie okien pod-, 
czas mrozów7 wyziębia mieszkanie, wpływa na koszt 
opału, zaczem nie otwierają ich, a wtedy i wentylacya 
ogranicza się do przedostawania się powietrza ze­
wnętrznego przez szpary drzwi, okien lub pory murów.

Że taki sposób odświeżania powietrza jest niedo­
stateczny, łatwo pojąć. :

.leszcze gorzej bywa w warsztatach, pracowniach, 
gdzie kilkudziesięciu ludzi pracuje razem, płomienie 
gnzu spalają resztki tlenu powietrza., a temperatura 
podnosi się gwałtownie, aż kroplisty pot osiada na 
czole pracowników.

Jak łatwo jednak zaradzić takiemu złemu, prze­
konać się można w7 zecerni naszego Kurytra.

Przed urządzeniem sztucznej w entylacyi, a miano­
wicie dnia 19 listopada r. b., o godz. 9 w  wieczór, 
stwierdzono następującą temperaturę w  3 Balach:

w I, pracowała 6 zecerów przy 10 palnikach ga­
zowych, temp. -}- 15 stop. R .;

w II. 9 zecerów przy 12 paln ikach-)- 17 st. R.; 
w IR. 7 zecerów przy 11 palnikach -f- 16 st. R • 
Temperatura zewnętrzna wynosiia -}- 5 st. R.
O godzinie 9 !/2 zmierzono znowu stan tem pera­

tury i okazało się podwyższenie do -f- 2®, -j- 3 4  a 
-f- 29 stop. R-

Pomiaru temperatury dokonali inżynierowie Drze­
wiecki i Sokal.

Badania powietrza, a następnie rozbiór ehent 
oznv powierzono pracowni eliemiczno-technioznej Edwar­
da M aiyszczyckicgo, inżyniera-chemika.

O kaza ło  się, że kwasu w ęglow ego (CO2) znale  
Mono od 3 -l°/ono do 3 -4%oo, a tymczasem  powietrze 
dobre nie powinno zawierać kwasu węglow ego wio- 
cej l°/coo-

W ciągu tygodnia firma Drzewiecki i Jeziorański, 
wykonała możliwie najprostsze w yciągi kominowe 
o przekroju 60(1 XG 00 mm2 po jednym  z każdej sali, 
założyła klatki wentylacyjne z Mapami w każdym  
z trzech punktów i tein samem zm ieniła odrazu w a 
dliwe w a ru n k i  w całej zecerni.

Po wykończeniu bowiem róbót dokonano powtór­
nych pomiarów temperatury w warunkach zupelme 
analogicznych i te przekonały, że podwyższenie w y­
padło stosunkowo nieznacznie, nie wykryto mgdzie ró­
żnic na -j- 10 do -j- 13 stop. R., jak uprzednio. W a- 
liały się 0110 \v granicach od 3 do 6 stopni.

Analiza powietrza, dotconaiia przez bimo chem i­
czno p.  M ałyszozyckiego, stwierdziła, że zawartość 

su w ęglowego spadla do 0;094°;«o.  ? ,
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Wrnik Uki, osiągnięty dzięki wentylom, wska­
kuje wyraźnie, że pdżądii.ą poprawę całkowicie osią 
'gn ieto .

, Oto w i Ę-e, w jaki sposób ,i*ążua łatwo poprawić 
.warunki zdrowotne w lokalach, w których wielu naraz 
pracowników przepędza dni i noce.

W  B ib lio te c e  s łu c h a c z ó w  p r a m t  oJbężzic sic we 
Iwtorefc, dnia 7 bm. o godzinie 7 wieczorem pogadanka nauko- 
iwa. Temat: „O piątej koryi w Sejmie1' (p. K Neuman) i ,,0 nie­
tykalności poselskiej “ (p. Wtodz. Kraus).

O d c z y t .  W sobotę 4 bra. o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się w wielkiej sali ratuszowej na dochód „Uniwersytetu lu­
dowego im. Adama Mickiewicza" i „Zjednoczenia", Stowarzysze­
nia kształcącej się młodzieży we Lwowie, pierwszy popularny 
odczyt p. EdmuJa Libańskiego p. t. „Z dziiłjów skorupy ziem­
skiej" z przedstawieniem obrazów świetlnych.

Z  T o w a r z y s tw a  ł y ż w ia r s k i e g o .  Zapowiedziany na 
lzień 15 stycznia „festyn szczęścia'1, który z powodu odwilży 
odbyć się nie mógł, odbędzie się w niedzielę, dnia ó bm.

Do każdego biletu przy wstępie dodany będzie Dezplatnie 
los, ktorego ciągnienie nastąpi publicznie z  uderzeniem godziny 
o wieceorem. Każdemu dziesiątemu losowi zapewniona jest wy­
brana wyborowych i cennych przedmiotów.

Z m a r l i :
W  S tan isław o w ie : Ja n  C hrom ow ski, to w arzy sz  sz tuk i d ru ­

karsk iej, p rzeży w szy  la t 31.
Z  m a i  U w e  L w o w i e :
Dnia 31 stycznia b. r.: Ciemna Józefa, zarobnica, lat 53,

■gruźlica. — Sawa Ignacy, zaronnik, lat 44, gruźlica. Stepek 
;\Vładysiaw, pomocnik kasowy, lat 27, gruźlica. — Winni oz : 
Tomko, zarobnik, lat 41, gruźlica. — Dec Jrn, zarobnik, lat 27, 
gruźlica. — Michalski Ambroży, wlaścionl relno_ści, lal 33, zapa­
lenie pluc. -— Wild Dora, córka buchaltera, i tygodni, zanik 
'ogólny. — Jasińska Anna, zona dozorcy domu, lat 39, gruźlica. 
■Popadenczuk Bronisław, syn dyetaryesza, 6 miesięcy, nieżyt je-

  Nazarewicz Oleksa, zarobnik, lal 54, zapalenie pluc. —
n'rż'y wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 14 
iosób.

J le p e r ta a r  te a t r u  h r .  s k a r b i .  a :
w  sobotę 4 latego popołudniu o godzinie ■ ■', - dla nilo-lzie- 

,:-y szkolnej: „Zbójcy", tragedya w 5 aktach Fryderyka Sziilera 
ia p. Chmielińskim w roń Franciszka Moora.
‘ W sobotę wieczorem o godzinie »V- „ I annluiuser1', ivi©l-
’ka opera w ?! aktach Ryszarda Wagnera. I. występ Teresy Ar- 
Jdowej, Aleks. Bandrowskiego i Wandy Roszkowskiej.

W niedzielę wieczorem o godzinie V1 a po raz 30 „Gej­
sza ", operetka w 3 aktach SiJncya Jonesa.

;

D e p e s z e  h a i M l I o w e .
Z ta r g u  p ien iężn ego .

W i e d e ń ,  4 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
IGcJyly 3G2 62 Węgierskie akcye kredytowe 397.—. An- 
globanlc 155*50. Bank związk. 276'50. Union 31T50, Laender- 
b.iiik S45'25, Staatsbalmy 302-G2 Lombardy —1—, Kol. F.lbe- 
tlial 256'— Kolej północna 3510, Tytoniowe 125'50, Rinin 
Murania 31S 50, Alpiny 239'—, Renta na maj 101'55, Węg. 
renta koronowa 97 95, Austr. renta koronowa 102’20 Losy tu­
reckie 08'— , Poż. nu Lwowa 04, 4°/o listy Gal. Banku hipote­
cznego 96'75, Gal. obi. prop. 9V'60, 4°/o galic. pożyczka krajowa 
z r. 1893. 97'35, 50 1. Listy Tow. kred. ziem. 94 75, 4°/o Listy 
banku k„aj. 98 '—, 4 W /9 Listy banku kraj. 100'50, Marki (za 
100) 58'97 per cassa, — ■— per ultimo. Za 10 funt. szterl. 
120'45, Ruble 127'3/s.

Tendenoya: Po ożywionej zwyżce Montanów a następnie 
silnie emontowej tenden-yi, koniec spokojni', a wskutek realiza- 
cyi częciowo słabszy.

B u d a p e s z t ,  4 lutego, Wczor. giełd. Austr. kred. 3G2 23 
Węg. bank kred. 398'2'j Węg. bauk eskontowy 263 75, Węg. bank 
hipoteczny 247*50, Węg. renta koronowa 97'70, lłimamurania 
318'25, \Vęg.4-proc. renta 119'50, Węg. bank dla przem. i handlu 
105'50, Staatsbalmy —*—, Koleje uliczne 401'5Q. Kol. poiudniową 
—'—, Węg. poż. premiowa 160'50, Austr. tentu kotonowa 101*75, 
Węg. renta koronowa 97'70, Elektr. kol. uliczne 226'—, Ganz 
& Co. 2230, Salgotarjaner 644'—, Austr. złota renta 120'—, 
Akcye olektr. 148*—.

F r a n K  (III t ,  4 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 227*40, Staatsbahny 154'20, Lombardy 32'30, Alpiny 
24T80, Austryacka renta papierowa 101 05, Austr. srebrna renta 
1U0UÓ, Austr. złota renta 101'50, IVęgierska złota renta 100'50, 
Tlnionbanki —'—,  Akcye elektr. 164'— . Kolej póln.-zach, —* —.

Usposobienie silne.
B e r l i n ,  4 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy. Kredyty 227*40, Staatsbahny 154'ńO, Lombardy 31'60. 
Austr., złota renta 101*40, Austr. srebrna renta l00'75, Węg. 
złota renta 100*50, Disconto Comaudit 202*50, Laura 222 40, Bo- 
chu.ner 240*50, ilarpener lb l '7 5 , Kolej Ostpreusser 9 6 '-  , Kolej 
Mittelmeer 107'2G, Kolej Meridional 142*75, Kolej Henry i 01'—, 
Renta włoska 94'JO, Południowa —•—, Mławlui —'—, Turki 
114'yO, Renta hiszp — *—. Prywatne dyskonto 3 '7X  Austr. renta 
papierowa 101*—, Btisuehradery 325*—, Austr, banknoty 169'55 
Alpiny 100*75, Dewizy na Wiedeu (długie) 168*65, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 1G9'30, na Paryż (krótkie) Sl'15, na Amster­
dam 168'75, na Londyn długie 20'31 i krotnie 20'41.

B e r l i n ,  4 lutego. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kreuyty 227'20, Staatsbalmy 154 60, Lombardy 31 '60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216'40, Ros. banknoty (ult.) —'—, Disconto 
Coinandit 203*10. Usposobienie spokojne.

lM l- y i ,  4 lutego. Wczor. giełda Cred. foncier 751.— ,f4

proc. pożyczka rumuńska 1S06 r. 98'80, Grecka pożyczka 226'—» 
4 proc. hiszpańskie lAterieurs 53'65. Usposobienie silne.

H a m b u r g ',  4 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna.' 
Kredyty. 227'2o. Lombardy 31'50, Staatsbahny 154'25. Austr - 
złota renta 101'75 Węgierska zlotu renta 1Q0'80. Srebro S2'g5,, 
żądano, S0'55 płacono. Srebrna renta 101 '20, Włoskie 9410. Losj . 
z 60 r. 149'—.

Usposobienie spokojne.

T a rg  ob ozow y  i tow arow y
A u (la Ji, , / t  4 lutego Pszenica na marzec 9'76 do

9'77, na kwiecień IflSiG do 9'57, żyto na marzec 8'02 do 8'0-.,
n a  jesień —•— do   zt., kukurydza na październik — •— 1
do —'—, owies na marzec 6'85 do ó'S6 na październń, — ■— ' 
do —'—, kukurydza ną maj 1899 r. ł'84  do 4'85, rzepak n a ’ 
sierpień 1899 r. 12'15 dc 12 20.

Berlin, 4 lutego. Subskrypcja na 75 milionów marek' 
3 procentowej pożyczki państwowej i na 125 milionów marek 
3 procentowych pruskich konsolów odbędzie się 9 bm., po kur- i 
sie 92 za sto.

W ied eń , 4- lutego. [Gieidu zbożową,). Na! 
wczorajszej giełdzie notowano-

Pszenica na wiosnę 9‘68 do 9'Gb, pszenica na; 
maj czerwiec 9-44 do 9'42 i 9’43, żyto na wiosnę 
8'20, owies na wiosnę 6 1 5 , kukurydza na, maj 
czerwiec 5'13 do 5’12, rzepak na sierpień wrzesień’ 
12-20 do 12 30.

W obrotach końcowych notowano: pszenica na 
jesień 9'G4, pszenica ca maj czerwiec 9 44, żyto 
na jesień 8‘Sl, żyto na wiosno 8'21 do 8'20

Ceny spirytusu: 18*50 z-a gotówkę, 18-70 za 
wypowiedzeniem.

W edeń, 4 lutego. Na wczorajszej giełdzie 
obroty M Montanaeh, szczególniej, Alpinach wyż­
szy cli przybrały charakter bardzo znamienny. Podczas 
gdy akcye te onegdaj spadły do 23ó1/ą,c to wczoraj 
notowano je  z Frankfurtu 24272. Z tego powodu 
na początku wczorajszej giełdy był silny pokup 
tych akcyj. Pierwszy kurs wynosił 239, a po trzech 
minutach podskoczył do 24G. Hałas panował w ku­
lisie straszny.

Na południowe) giełdzie nastąpiła już reduk- 
cya do 242, potem do 238. W ogóle Guteresy szły 
normalnie.

K urs g ie łd y  w ied eń sk iej.
Dnia 3 lutego lSOO r.

O g ó ln y  d i u a  p a ń s t w a
płacą łąflaja

101.00
101.20
m .~

101.70
101*40
577.—

!Ker.ta papierowa . .
Iłenta KftbniA ' A * *

1 osy * roku 1^54 po 2uO z ł. m k . 40/t, .
1860 po 600 A. w a. r>"/o .
18150 po 1 0 0  zł. iV'/o . . — .

* * 1804 po 10G Z ł.. .  . 194.59 195.50

I t l u g  p a ń s t w a  k r a j ó w  w  K a d z ie  p a ń s tw a

r e p r e z e n to w a n y c h .

CeulA »lota woł. 0(5 pod. 4°/o za 100 zl. 
Iieuin vvol. od pud. 4,;V° w  “00 koi*. 
RątiNi inw#fst. austr. U!/a0/e za 200 Uor.

119.00 120.10 
102*20 i f I2.4U 
89*95 00.16

O b lig ja c y e  U o le jo w
Kol. A icyks. A lbreclita za loo jtł. 4«,o 
‘i,o!- C esara. Klżbiety vf zlocie wolne od 

podatku aa 100 zh 4ft° - . .
lio l. OesarzA FrRnciF2ta .lezeto 400 ał.

r»®/o - . . . * *
Kol. \veyks- ltudoira w wal. Kor. 'T,,|ł e 

od portaiKu au 200 ko r. 4:‘,a 
o ;0>- Uaitdji iiuówłka i>o 2o0 zł.

(o-tteiupl- akcye)

99.40 100.40 

119.50 120,00 

127.H0 128.30 

99.40 lOO.S  ̂

210 SD 211-89

O b l i s a c > e  i i l e r K w m a D t a  (k o le jo w e ) .

Kel. Arc. Albrechta A .
.  ^  złocie zn  2U0 i ł .  5® w

Uol. kkkow ińskłe lokA. t a  2«nj kur.
4*/e .  • • .

Kok g a l. k a ro ln  1<ud«tka  z.n 200, H'K) af.
.  ♦ * „ •,Uok lwowskił-czeiu.-ĵ hliiej z .£ii

'loo kor. 4”‘o . • .  . . .

pilÓStU'*! krajów kot^ny

*ł»,a ’7 ,il :
I luj*. 4f;»‘* • *
B ohj. prop. es 190 zł. 'ż°.d

1U—
ł3i?. *
98.75 «9.SS

99.25 100.20
99*— 100.—

węgierskiej.
U 9.90 120,] 0

97*95 9S*1 S
19070 101 *70

Węg-. obi. pr. regal. Cisy Ba 100 zł. 4,ł/o 
•  pos. premiowa i t  100 zł- 
•» - .  sa  50 zł. •

139*— 139.80 
160*50 161*75 
160*— 16!.—

I n n e  p u b l i c z n e  p o t j e ł L i ,

l i'  ,Bukowi“y * r. 1893 los. ta200 zł. kor, 4°/o . . . .
Bakowińskie obi propluacyjne f0s . żn

100 zl. 5®/o . . . . .
dalie , p o i. kraj. z r. 1873 aa 100 zł. oy0 
(Salta. p o i. kraj. % r. 1893 *a 200 kor. 4‘>/o 
łijtlic. oblig. propin. z roka 1863 za 100

z ł.4u; n ........................................
Toźyczlca premiowa m. Wiednia str. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1836 za 

'100 zł. APjo . . . . . .
Kenta w łoska za 100 kor. 4^ro 
1’oiyczk a  bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 0°/« 
1’ośyczkn serb. preju. za HHł frank. 2°/« 
Tiuockie cbl. prom. Lolej. za 400 fr.

97 35 
102-75

37*3g

37.60
177*—

98.35

103*65

98.25

98*60
177*75

94.— 04.50

113.75
34*75 
58 -

114.25
35.25 
09 —

i J s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy Jliiśue

98.30 
121 *60 
117.50 
104.75 
96.60 

110.— 
100.20

96.75 97.50
94.75 95.25
98*-
97.75
94.70

(za 100 z l  
Ai*slr. »ukł. kred. ziem . los. w 50  lat 4°/o 

« „ # obi. pr. z r. 1880 8n;«
-  . . .  .  „ .  .  1889 8<Vo

ilukowinjłkl zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 
r, , f  . » •  * los 4°;'0 .
Wal. AJfc.,baiik bip. IO°/o ptem . los. 5°/®
■ * * * los. 50 łat 4V»(Vo .
•  . « «* » w 6 0  la t  i a  2 < )0

koioir 4’>  . . .
(lal.'♦rew. kred, zimu. 4°;o Jos. 66 lat .

■ » * >t *40/0 loa. 41 łat .
•  -  » 4°/o stare .

•  , -  •  •  4«/o ta  200 kor. .
Banku krajowego dla Galicy! 1 Jurtom.

4ys°/o 51V* lat zwrotne .  .
Banku krajowego oblig. kom au. 2  em.
Banku krajowego oblig. korami, 3 em. 42 

lat za 200 koi*. 4V*<?«
Banku krajów, los. 671;* lat za 2 0 0  kor. 4®/o 
Banku kiajow . obi. kol. los. za 200 kor. 4‘Vo 
Ausir. w ęgiersk . banku 40V® lat Joa. 4°/«

O b l i p c y e  z prawem pierwszeństwa 
zu 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jasłjy * 1*. 1884 za 300 
4u,o uniiej 10°/o .

iColei Lw ów-C łem . a r. 1884 za 300 zł. 411/®
Gal, kol. lok. wschodu, za 100 s ł. 4 ^ .

99.30
122.60
118.25
105.25 
97.— 

111.— 
100*50

98.50
98.10
95*40

100.60 101. — 
102 IV 102.75

100.75 —*—
98..... 09.—
97.00 98.60100.10 101.10

92.10 9 3 * -
98.75 99*75
99.50 100*—

W ęg. ga l. kolei em. 1870 ea 2 0 0  «t. 5°/o 108.50 109*50
,  1S78 za 2 0 0  *ł. 6°/o 108.50 109.50
,  1837 ca 2 0 0  flł. 98.70 99.70

Afecyc banków (za sztukę)-
Ban U u Anglo austr. 120 zł. •
Peszt, banku handl. 500 z \.  .
Zakł. kred. dla handlu 1 przem. p. u!.
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  ał . ,

„aiirstr. tow. esk . 5 0 0  zł.
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł.
.  „ d l a  handlu 1 przem. 2 0 0  *t 

Banku dla kraj. koronnych 200 s ł.
Austro-węg. 6 0 0  s ł ,  .

,  Związk. (Unlonbank) 200 ,
Czosk. banku zw iąsk. 1 0 0  »ł„
Zivno»tonska banka 1 0 0  sł. .

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
IJukow. kol. lok. (ake. pierw.) 2 0 0  *ł 

» » * (akc. zakł.) 2 0 0  zł
Kolei pół u .-ces. Kerd. 1 0 0 0  ał. rak,

» J.wów-Ciem.-JaHRy 2 0 0  ał. •
„ w 3c h o d u .-g a lic .- lo k a lu . 200 .

państwowych 200 ał. per ultf 
„ południowej 200 pet* ultim o.
„ w ę g io r. g a l ic y j .  1* 200 *ł. .

A K c j e  przedsiębiorstw przemysłowych,
Galie, karpac. naft. terwar*. 509 kor. - 
Austr. Tow. górnicze Alplne 100 sł.
Praakfego Tow. io la  n. przem. 209
8cbodnifca 000 kor...........................................
Tureckie znrz. tytoniów . 000 fr. per. ult.
Tri fal I tow. kop. węgla 70 zł. .  •

L o s y  (za s z tu k ę ) .

Budapeszteńskie (Basillca) G s ł. •
Zakł. kred. dla li. i p . po 100 zł. .
(ilary 40 zł. rak................................................
T o w . żeg. na ńannju 100 zł. rak.
P o iy o z k a  m. lnsbrukit 20 ał.
Bosy m. Krakowa 20 sł.
Pożyczka in. Jrablauy 20 * łó  .
Ofen 40 ał. . « •
Palffy 40 zl. mk. .
Caerw. krzyża ausu*. tow. 10 ał.
Czerw, krzyża w ęg. tow, f» zł.
Losy fund. arc. Budolfa 10 sł.
Salina 40 zł. rak. .
Pożyczka m . Salzburga 20 zł.
St. Gen o ls  40 zł- mk.

4"/«

155.50 156.50
1472 — 1476*—

3G2*— 362*50
3 9 7 .- 897*50
740,— 748.—
o3t*— 885*—
207,— 207.50
245.25 243.—
936.— 938.40
311*50 312.—
135.30 136*—
133*50 134.—

p o r to w y c h .

210*— 2 11-
150* — 155.—

3510.— 8530.—
284.- - 2 9 6 . •
196,— 20C.—
862— 362.50

70.75 71*75
2 i3 .— 216.—

ly s J o w y c h .
400. —
239#— 240 .—

1024.— 1026.—
705.— 775.—
125.50 126,15
J 80,30 180*40

6.75 7*15
198.75 199*75
: 62.- - 63*—
17 0 .- 180.—
29,35 30.25
26.60 27.60
24.25 25^25
66.50 67*50
64,50 65*50
20 20.50
11.20 12.—
26.25 27*25
85.— 36*—
29.50 30.—
84. - 84^0

Pożyczka in. Stanisławowa 20 zł ,
,  m. Tryesto 100 ał. mk. 4l/a°/« 
n m . 9 50 s ł .  4°/*

Waidjitelna 20 i i .  mk. * ,

W  I u  t y .
Dukat c e s a r s k i ........................................
Auatr. w ęg. 8 guld. złota m oueta . 
20-fraukówka . . . . . . .
20-markówka . . . . . .
K ossyjskł półimperyał . . . .
N iem ieckie banknoty za 100 raarąk 
W łoskie banknoty za 100 lir .
10 lontów  sterłingów  . . . .
Kuble (za 1 0 0  rs.) r

51
165.—

6 0 ,-- 64 —

6?1 5 73

9*55 9*56V*
11*78 11*82
.. •_

58,97 59 J >5
44*45 —
120*4 j 1 ilu «;>
127*25 127*55

B erlin , duła 3 lutego:

* .  •  ł . 37* proc.
„ proc. S«ł

Powi. listy  rentowe 4 proc. .
8'/» m oc.

Pozn. obiigacye pro w. Sy* proc. 
Kuble (100) . . . .
Austr. banknoty (100)
JJsty zastawne Król- Pplsk. 4 J/* pro*

i—11 . 102*30
.  99*50

. A. .* i . 90 .—. 102-6*

*. 99-—
. 216*f‘.».  169*55

W arszaw a , dnia 2 lute#w ;
Bisty llkwldac. Król. Polsk. d o ie  .  .

» .  * .  drobne
Kos. P o i. Prem. z roku 1864 

* - .  - 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego ,
Bi ety east. To w . kred. aietnak. duże

•  * .* . * drobn*
,  m iasta W arszawy ser. TH.

» » •  •  4*/a proc*

P etersb u rg , duła 3 lm ego:
Rosyjska pożyczka prem. % t .  1364

1 rtsty EAst. Tow. kred. z iew . Kr. noisk*
,  rosyjsk ie . POłSt'

.  M kijow skie
a •  w ileńsk ie . *
■ » charkow skie .
•  •  chersońakie ,  ‘ \  * * 1
“ * ^̂ sarab.-taorydz. . *

100.60
100*30
292*50
278.50
2*26.—
100.75

291.50
272.—
loo!—
39.3,4
99.2'4
w u

100*—
99.79

OD W ład y sław  O rkan.

~£ŻZ- c  o  x  i  c  37- .
p o  w  1 E 6 c-

—  ( t y  ino na, mnie czekaj**'
— Poczekujże...
Sieknęła ręką do zańtfdrża, wyjfitĄ gnłgitnck, 

i'07AvinoUi ł jiOfJtęła 1’acliowT.ć.
—  leden. dwa. trzy... masz ealntkifi dź.iosięc, 

Ną-ści-że!
— Jeilen se osławcie... — szepnął Józek, od­

bierając.
— Na ćo,f
— Hrzyda się, choć Ha sół...
— Schowaj! My się ta  obejdziemy. Prędzej się 

Lobie przyda...
— To wam nrzvszlę.
— Proś Boga naprzód o zdrowie. Nic trap 

się o nas. Wyżyjemy jako...
— No, idziemy? — ozwało się paru.
— Mój Józuś! Jeszczech ci też zapomniała 

ipedzieć, że się też nie wdaj z byle kim, patrz 
roboty, a zdrowia se też szanuj, byś po niewczasie...

— No, 110, donrze!
— A pisz 110 też tu, jako ci się tam bedzie 

; powodzić.
■ — Ostańcie z Bogiem!... — szepnął, całując ją
tw rękę.

— Józuśl JóżuAi — zatK.aU głuauę.

Ujęła głowę jego pochyloną w obie dłonie, 
a łzy ciórecktem spadały na włosy.

— Niech cię Pan Bóg ma w swojej opiece... 
Matka Najświętsza...

Nie mogła słowa dalej wypowiedzieć. Uca­
łowała mokre włosy i przeżegnała krzyżem świętym.

— Bo już czas! — zawołali.
Józek Się złączył z nimi i ruszyli gromada 

kolej. Zdała obejrzał się na matkę i rękawem  otarf 
łzawe oczy.

Moc Boska! — szepnął sobie, idąc za jju' 
ginu. *

Margośka stała długo i patrząc za jezkiem  
gryzła trok lnianej łoklusy. którą bvla zaodznma. 
-4 łzy, jak groch okrągły staczały się P® Ił® I “■ 
ziemię. ’

Potrącali ją ludzie. Usuwała się machinalnie 
i patrzała w tę stronę, gdzie Józek  puszeni do 
światu...

Wreszcie poleciła go myślą Bogu i poszła pła­
cząc do chałupy.

Zosia wyleciała naprzeciwko niej ku wodzie.
—■ Mamo! kanyż kozy?
— Przeaane.
— A Józuś?
— Józuś... — nic mogła mówić, dławiły ją 

łzy. — Pojechał moje azecko...
— Ale wróci wnet ?
— Wróci.
— Żal wam tych kóz, mamusiu? — spytała, 

widząc łzy na oczach.
— Podź, podz dziecko. Nie gada,.
Przyszły do enałupy.

.usjndła na ławie i nawet sie jej zdjąć 
łachów nie chciało. J

—- Jak  tu pusto w tej izbie! — szepnęła. 
ie żałujcie mamusiu, przydzie jarmak. to 

kupimy maże 1 bedzie...
, .  , ^ ? j e dziecko... — przyciągnęła ją  ku so­
bie. — Moje dziecko!...

. Płakała nad mą długi < zas, a Zosia pocieszała 
ją, iak mogła.
* * • •

Szła zima mroźna, zima bez nadziei dla bie- 
jłnych komorników. Co kto miał, to zwiózł z pola 
1 schował głęboko. Komornicy nic nie mieli do 
schowania. Bóg dobry, Matka Boska, to ich nic 
opuszczą...

_ Opustoszały pola i straszą dziką posępnością. 
Zdaje się, że świat cały jest jednym ugorem,, 
B adkie zielone płaty oziminy zdają się być nikłem, 
przyczajonem życiem, co się dopiero na wiosnę roz­
budzi...

Martwica schodzi już na ziemię i w szkielety 
Zamienia soczyste łodyg, roślin.

Do słońca bielą się suche ściernie ^szarzeją 
wilgotne, świeże ziemniaczyska. Pustka i pustka 
dookoła.

Szalone wichry gonią się po ugorach, wieszają 
po konarach i jęczą... nie nadarmo.

Słońce ostygło, nie dogrzewa, ziemia lodowa­
cieje, mróz...

Przylatują z wiatrem płatki śniegu, bieluśkie, 
jak puch... Pewnie tam w niebie rozsypują P!j *
1 leci, leci na ziemię. Żeby to manna dziś leciała* 
mój Boże 1 — myślą biedni. — Par Bug łaskawszy 
był drzewiej na m dm .. Nie inaczej.! {.U u- p -
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Bibiioorafia.
Warszawska Biblioteka dzieł lei/borowych. która 

także u nas ma ogromne rozpowszechnienia, ak to ra  
< o tygodnia obdarza czytelników swych istotnie wy­
borowym nmteryalnn literackim, bądź to z polskiego, 
bądź z obcego piśmiennictwa, doszła do nr. 00. 
W ostarnich czasach okazały się w teru wydawni­
ctwie następujące dzieła:

1, Świetnych „Przygód Hucka" Marka T w a i -  
:n a tom II. Mie iśaiy już sposobność, rejestrując tom 
L, zaznaczyć, że jestto jedna z najznamienitszych 
prac popuiarnego autora. Na tlo przygód młodego 
chłopca Hucka, odmalował Twain z warty ą i iinezyą 
i d waz amerykańskiego społeczeństwa w czasach, kie­
dy jeszcze niewolnictwo murzynów było prawem nie- 
jylko dozwolone, lecz także chroniony.

Nr. 58 podaje „Dziejów narodu polskiego" 
część czwartą, opokę porozbiorową doprowadzoną, do 
pstatnicli czasów. Bardzo cennym przyczynkiem jest 
;osobny rozdział o literaturze historycznej, zawiera­
jący sporo cennych wskazówek dla tych,'którzy pra­
gnęliby dzieje ojczysto poznać dokładniej, aniżeli 
poznać je można za pomocą treściwego podręc/.nika. 
Zakończenie stanowi indeks osobowy, który ułatwia 
bryentowanic się na obszarze tej 4-tomowej pracy, 
zastos rwanej w zupełności do celów popularnych.

3. i\ nr. 59 znajdujemy jeden z najciekaw­
szych zabytków literatury naszej pamiętnikarskiej 
.z w. XVIII., a mianowicie „Pamiętniki Franciszka 
Kurpińskiego". Poprzedził je przedmową Piotr Chmie­
lu wski.

4. Jako ni\ 60, wydano powieść K r a s z e w ­
s k i e g o  ..Barani Kożuszek", poprzedzony uwagami 
T. J . Choińskiego. Treść jest wzięta ze* stosunków
rayszawskirh z końca W. XVIJT. Ogłoszona w roku 

1881 w Tygodniku Ilustrowanym, powieść ta oka­
zuje się po raz pierwszy w wydaniu ksinżkowera.

* *
*

Znamienną cechą naszego piśmiennictwa jest 
nadzwyczajna obfitość przekładów’ z literatur obcych. 
Zasada: „Cudze zuac pożyteczna" wykonywaną u nas 
bywa pod tym względem zbyt skwapliwie. Przykla- 
Isuąć tylko można, ilekroć literaturze naszej przy­
swojone zostaną dzieła rzeczywistą wartością zasłu­
gujące ua to, by wszędzie były znane, dokąd dotrze 
cywilizacya. A le nie można pochwalać, jeśli tłuma­
czy się rzeczy MzińkOwe i niemi zalewa się nasz 
targ literacki z ujmą dla autorów własnych.

W  beletrystyce zwłaszcza tłumaczenia mnożą 
się u nas gwałtowniej, niż grzyby po deszczu, naj­
częściej nie przybierając w przedmiocie, jak gdyby 
naprawdę mógł stąd być jaki pożytek. Są to zresztą 
przeważnie produkcje labryczne, sklecone na kola­
nie, obniżające u czytelników poczucie poprawnej 
formy literackiej i czystego języka. Łatwo też od­
gadnąć, ile ochoty przynoszą te bezkrytycznie du- 
brane i niedbałe dokonane przekłady.

Niedbalstwa zarzucać p. Zofii P o z n a ń s k i e j  
nie będziemy," ale dlaczego ze współczesnej litera­
tury powieściowej, bogatej przecie, zasobnej w dzieła 
naprawdę udatne, wybrała Ticlionowa „Początek 
.końca" (Lwów H. Altenberg 1899, Se, str. 107), to 
(jest dla nas zagadka. Puwieść rosyjskiego autora 
rzuca posępne światło na dzisiejsze małżeństwo. 
Wierze Ałeksandiownej odkrywa usłużny przypadek 
•tajemnicę jej męża. zaplątanego w7 stosunkach z boną 
Własnego dziecka. Jestto dla Wiery istny grom z ja ­
snego nieba. _ W duszy jej budzi się wstręt do 
Mbóstwianego jeszcze przed chwilą mężczyzny, potom 
rozpacz, potem już tylko pragnienie oswoDodzenia 
;się. od pożycia ze znienawidzonym nagle zdrajcą. 
Dymitr .Hatonowicz traktuje sprawę o wiele spokoj­
niej. z pewnym chłodem, a nawet wyniosłości;!, jak 
gdyby protest zawiedzionej w swych uczuciach mal- 
jżonki był występkiem równym przj uajmiiiej temu, 
iktórogo on się dopuścił. I  ostatecznie — ze starcia 
hre Wiera, lecz on wychodź1 zw7ycięsko. Przez wzgląd 
bowiem na dziecko, małżeństwo musi pozornie nadal 
jjozostać nierozerwalnem. Dla Dymitra równa to się 
tylko rozszerzeniu swobody; dla Wiery jest „począ­
tkiem końca".

Historya, jak widzimy nie nowa, a sposób jej 
przeprowadzenia w powieści bynajmniej nie jest tak 
znakomitym, by dla polskich czytelników było krzy­
wdą, gdyby i nadal nie znali powieści Ticlionowa. 
Realizm rosyjskiego autora ma w sobie pewną oschłość, 
a elekt dramatycznej ukcyi często zawodzi skutkiem 
rozwlekłości.

Wobec tego musi mimo woli nasunąć się pyta­
nie, czy nie szkoda czasu i trudu na przekład dzieła, 
które jest bardzo pospolitem zjawiskiem literackiem 
i naszego piśmiennictwa niczem nie wzbogaci?

Rozwodzimy się zaś nad nim tak obszernie, 
potneważ zalew przekładami przybiera w ostatnich 
zasacii wprost zatrwazaiace rozmiary, a uwagi, 

któr&mj zaniknęliśmy nasz sąd o powieści Tichono- 
:wa,^dadzą się w 90 wypadkach n a  100 zastosować 
do unyeh także tłumaczeń.

jS M B U M M H n a a a B H M H M a U a M B B i
Naaiadem Spółki wydawnicze! we Lwowie,

T s u L e a n / t .
Był raz ta len t. . .
Jako pacholę uśmiechał się do nieba, błękitnego, 

do wonnych ku iatóu, do ptaszków fruwających w po­
wietrzu, ale musiał biegać boso, nosić zgrzebną ko­
szulę , zapychać się ziemniakami i czarnym cklebem, 
a gdy podrósł — pasł wołki i pilnował gęsi.

Zginąłby może bez ślauu, gdyby nie przypadek. 
Tym przypadkiem była szkoła. Skończywszy „nor­
malki", am myślał na tem poprzestać. Cep mu był 
za ciężki, praca w polu za nudna, ale czytać i pi­
sać, to mu zawsze paehło. Z najdrobniejszym dru­
kiem dawał sobie radę i pisał, jakby sial maezkicm, 
przy młóceniu jednak pozostawiał połowę ziarn w kło­
sach. Wysłał go ojciec z kosą, a on ją  strzaskał 
na kamieniu. Wysłał go z bydłem w pole, a on dał 
krowom pójść w dworską pszenicę, gdzie je za ję to ... 
Ot, nieroba; ot, niedołęga! Stajnia go brzydzi,' pole 
nie bawi, zwyczajnie, lekkiego zachciewa mu się 
eh'cha.

Jakoż poszedł do miasta. Biedował, ale ukoir 
czyi gimnazyum; otrzymał patent dojrzałości. Kon- 
sekweneya wykazywała mu teraz konieczność stu- 
dyów wyższych, uniwersyteckich. Inna jednak żela­
zna, konsekweneya nie dozwTalała mu o tem ani ma­
rzyć. Ojca podkopała synowska nauka ; ze wszystkiego 
się wysprzedal, chleba nie miał nieraz dla siebie, a 
cóż dla syna! Talent bezsilny czuł się wobec tych 
trudności. Chodził jak struty, nic wiedząc, co począć.

Raz przyszła mu dziwna myśl do głowy. Jakaś 
tajemnicza wola wsunęła mu pióro do ręki w celu, 
którego nigdy pizedtem nie miał przed oczyma. Spi­
sał swe dzieje w formie noweli i posłał du redakcyi 
pewnego tygodnika. Gdyby go kto spytał, po co — 
byłby z pewnością nie umiał dać odpowiedzi. Nie 
przywiązywał też żadnej wagi do tego kroku. Już 
nazajutrz zapomniał nawet o nim.

Lecz — o dziuo! — Szkic został nadruko­
wany, autor otrzymał piękne podziękowanie redaktora 
i — nie działo się to naturalnie u nas — brzęczącą 
monetę, To obudziło' w nim pewne refleksye. Zadar- 
mo nikt przecie nie drwali, a tem mniej — płaci. 
Talent poczuł siebie.

Zachęcony powodzeniem pokusił się o nie po 
raz drugi, trzeci — a zawsze równie pomyślny od­
nosił skutek.

Począł róść w pierze. Przeniósł się znów do 
miasta — o własnych siłach. Ktoś mu podszepnąl, 
że świetną ma przyszłość przed sobą. Był poszuki­
wany, odznaczano go uprzejmie. Musiał to spostrzedz, 
że znajdował się na drodze, jeśli nie do sławy7, to 
w każdym razie pewnej popularności.

I  zdarzyło się po pewnym czasie, że pewne 
pismo samo zaprosiło go do stałego współpracowni- 
ctwa literackiego, potem trzecie, czwarte... Sam nie 
wiedział, jakim sposobem, wszedł na widownię lite­
racką... Paliki go nieustanna gorączka. Chciał ciągle 
tworzyć, tworzyć... Dniem i nocą mozg pracował, 
jak maszyna parowa, pospiesznie, z natężeniem o- 
gromnem

Był to najpiękniejszy okr< s jego życia. W ga­
zetach ustawicznie spotykało się jego nazwisko; we 
w zmian kuch kronikarski eh 1 literackich nie omie- 
szkiwano nigdy dodawać mu tytułu „sympatyczny" 
— „wyTsocc utalentowany“ i t. p. W pewnem pi­
śmie pojawił się nawrnt jego portret, a w mnem 
osobny artykuł, mianujący go „jednem z najorygi­
nalniejszych zjawisk na tle naszej literatury z la t  
ostatnich."

— Stanął u zenitu...
* **

Tak przeszło lat kilka.
Razu pewnego, zabrawszy się do pracy, spo­

strzegł ze zdumieniem, że nie idzie mu ona łatwo.
Myśl wlokła się leniwo, ospale, stawiała opór 

■wyrazom; te znowu nie chciały nabrać wyrazistości 
słowa, jak mgła przysłaniały osnowę, były pudobne 
do łupiny bez ziarna. Zaczęto już motywa cisnęły 
mu się uparcie do głowy, zużyte obrazy wypełniały 
ramy opowiadania.

Byt1 t,o nagły przełom; krynica talentu wyczer­
pała się; zostało w niej na dnie trochę mętów.

Po raz pierwszy trafiła go bardzo przykra nie­
spodzianka ; pewna redakeya, której posłał wymę­
czoną swą pracę, odesłała manuskrypt, Inne po pe­
wnym czasie, uczyniły albo to samo, albo nie odpo­
wiadały wcale, lecz i nie drukowały jego utworów.

Przyszły teraz ciężkie chwile, Talent zwątpił 
w siebie; zwątpił nawet w to, czy kiedykolwiek był 
istotnie talentem. Opanowało go uczucie jakiego za­
pewne doznaje ptak przyzwyczajony do lotu gdy mu 
podetną skrzydła. Czasem znowu porównywał siebie 
melancholijnie do bogacza, który zbyt szybko i zbyt 
wiele wydając, tak się wyszastał, że w końcu ani 
dudek nie został mu w kieszeń1.

Niepokój zaś artysty łączył się z czysto ludzką 
obawą o przyszłość.

Jak  wiadomo, chleb liteiacki ma to do siebie, 
że zjada się bardzo prędko.

Trzeba było pomyśleć o ratowaniu sytuacyi i 
przekuć resztki znikającej sławy na metal, bez któ­
rego żyć niepodobna. Ufny w piękne brzmienie swe­
go nazwiska, talent szukał posady prozaicznej i an- 
tyszambrowal, zginał się we dwoje i prosił natar­
czywie. Nadaremnie.

\  zar. z  ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego
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—- Ależ panie — powiadano mu --- któż sły­
szał, any człowiek z pańskim talentem do tałdego
zaprzęgał się jarzma! To byłby grzech śmiertelny!

Witano go grzecznie, żegnano jeszcze grze-1 
czniej; „dla dobra literatury" nie chciano jego próśb 
uwzględnić.

Wówczas za7.drościł ludziom, którzy nie mają 
talentu i przeklinał przeszłość świetną, ciążącą nm 
jak kula u nogi. .

*  **
Były talent uważa to obecnie za tra f ogromnie 

szczęśliwy, że udało mu się po długich poszukiwa­
niach znaleść filantropa, który na szczęście nic nie 
czytał, więc i nie słyszał o nim. Poczciwiec dał mu 
w Danku skromuiutką posadę...

Obecnie ten, o którym powiadano, że jako ta ­
lent przyszedł na świat, jest mimo niepełnych lat 
czterdziestu starcem prawie i — . „niespełna". Po­
wiadają, że w7 skrytości szuka pociechy na dnie kie­
liszka..

Świat czytający zapomniał o nim, on jednak
nie może zapomnieć o tym świecie.

Nieraz zdaje mu się, że odzysku, co przeszło, •
jak sen cudowny. Chwyta za pióro rozgorączkowa­
ny — ale po chwili odidada je, szepcząc boleśnie: 
„Nie mogę"...

f&<iziaiaitości«
Z ruchu b e le tr y s ty c z n e g o  w e  F r a n c y i

należy zanotować, że Paweł Bourget napisał powieść 
p. t. „rE cheance" , która ukazała się w ostatnim ze 
szycie Beirue des denx mondes. Młody, mało doiau 
znany po za obrębem kraju, T. Revel wydał zbiór no­
wel p. t. ,.R n stres“, opartych na życiu wieśniaków  
normandzkich i zyskał uznanie krytyki.

Z pochwałami również odzywają się krytycy  
o powieści Ludwika Roberfin, p. t. ,,L 'a n n ea u “, 
której Loti napisał nader pochlebne sprawozdanie! 
w Figarze.

Na pół opowieścią, na pól komentarzem litera­
ckim jest też książka, wydana przez Roberta de Mon- 
tesąuieu, jednego z na j wy b i i ni ej szyci i młodych pisarzy ! 
p. t. „ Autels 2n'ivilegićs“. Między iunemi autor po­
trąca o twórczości Leconte de L isle’a, Goncourfiów 
Tołstoja i t. d., nawiązując do tego szereg wynurzei
0 sobie.

Z m a la rstw a . .Jedno z najsłynniejszych nrey  
dzieł malarstwa angielskiego portret „B lue B o y li « ? ' 
dzla Gainsborough’a, który niegdyś należał do króla 
Jerzego IV., nabyty został w  tych dniach za 10.000  
f. szt przez p. Jerzego Hearu’a z Nowego-Jorku. Dru­
gi egzemplarz tego obrazu, uważany przez wielu znaw- 
c ó w ^ z a  w la śc iw j M f s i o t l  b „ i . , j I c t i o 3 -  |
veuor księcia Westininster.

W iw ise k c y a  n a  scen ie . Na nazwę tenden­
c y j n i  zasługuje chyba sztuką, wystawiona świeżo 
w Hamburgu przez berlińskiego homeopatę dr. Ernesta 
Lutzego. Tytuł jej „W iwisektor“, treść zaś skierowana 
jest ku zwalczeniu w iw isekcji. Widocznie doktor lin 
meopaia oprócz tendencji musiał włożyć w sztukę 
trochę talentu dramatycznego, bo sztuka znalazła pe 
ważne powodzenie, do którego przyczynili się przeć 
wmcy w iw isekcyi z Berlina, przybyli w wielkiej liczbk 
ua pierwsze przedstawienie.

1 h ea tra lia . Najbliższą nowością teatru pary­
skiego Porte St. Martin będzie dramat B ergerafa  p. t. 
„Plus ąue reine“ (Więcej, niż królowa), sztuka w S 
obrazach. P .erwszy oDraz rozegrywa się  w ogredzic- 
Palais Royal, gdzie spotykają się po raz pierwszy ge­
nerał Bonaparte i Józefina: późniejsze przedstawiają 
kolejno Malmaison, Tuilerye, Notre Dame, Fontaine­
bleau, St. Cloud, ostatni rozegrywa się po rozwodzie—  
Józefina jest sam a w Malmaison, Tailleyrand przybywa
1 donosi jej o narodzinach króla Rzymu. Napoleona 
grać będzie Coąuelin, a Józefinę —  Ja ’e Hnding.

Władze berlińskie zabroniły dyrel cyi teatru nie­
mieckiego grać sztukę Artura Sclm itzler’a p. t. „Der 
griine Kakadu11 (Zielony kakadu), motywując zakaz 
względami obyczajności i moralności. Dyrekcya tea­
tru wniosła skargę do w yższego sądu ■ administra­
cyjnego.

W Komedyi Francuskiej wystawione bęózie ku 
uczczeniu pamięci Balzac’a najwybitniejsze dziełu 
dramatyczne znakomitego pisarza p. t. „Meroadet Ie 
faiseur”. Sztuka ta wystawiona po raz pierwszy w tea­
trze „Gynmase" 23 sierpnia r. 1851, wznowiona, była 
tylko raz jeden w Komedyi Francuskiej przed laty 
trzydziestu.

Król Humbert obdarzył z własnej iuicyatywy gło­
śnego akiora włoskiego NoveUi’ego wielkim  krzyżem  
kbrony v łoskicj. NovelIi nosi się z zamiarem utworze- 
w Rzymie stałego teatru, w którym grałby z trupa 
swoją przez 6 m iesięcy w  roku. Jaku gmach wybrał 
w tym celu budynek teatru Valle, któremu nadałby 
nazwę teatru GoldonTego i który byłby wzorowany na 
paryskiej Komedyi Francuskiej. Będzie to pierwszy 
teatr dramatyczny stały we W łoszech, które dotąd po­
siadają tylko teatry wędrowne
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